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Przedpłatę
i ogłoszenia p rzy jm u ją : 

B IU R O  R E D A K C JI pod licz. it, 
p rzy placu M arjackim . 

K sięgarn ia  II. M i l ik o w s k i f g o  
we Lwowie.

CENA OGŁOSZEŃ O centów mi 
w iersza drobnym  drukiem  i 
3 0  ct. o p ła ty  od każdego razu.

Jak Sejm nasz wygląda. P osiedzenie sejm owe 
rozpoczęło się już z d. 26. lis to p a d a ; a zatem  więcej 
niż m iesiąc up łynęło  od owej chw ili kiedy książę M ar­
szałek  z nam aszczeniem  w ygłosił ową stereotypow ą 
fo rm ułkę:

„Ponieważ dostateczna liczba posłów jest zebrana, 
więc ogłaszani sejm za  otwarty.“

L iczba je s t  (i to uiezawsze, bo m ie liśm y p rzykłady  
że niebyw ało kom ple tu ) ale szkoda że n iem am y jak ie j 
wagi lub m iary  in te le k tu a ln e j i m oralnej aby ważność 
i w artość naszych panów posłów już zgóry ocenić. M u­
sim y, aby to  uczynić, czekać na ich czyny.

B ylibyśm y rzeczyw iście -w n iem ałym  kłopocie gdy ­
by nas kto zap y ta ł: co sądzim y o większości posłów 
naszych. C hw ała Bogu że m am y na to p rzyk ład  sław ­
nego człow ieka, w olim y się więc posłużyć jego konce­
p tem  niż w ystaw iać nasz w łasny na k ry tykę  —  cz ło ­
w iekiem  ty m  je s t H e n r y k  H e i n e .

K iedy jego b ra t ( G u s t a w  H e  i n e , założyciel Frem- 
denblatu i simplex sermis Dci) odw idził po p rzem ia­
nach w r. 1848 H e n r y k a  i z a p y ta ł: coby on sądził 
o ówczesnych m onarchach, odrzekł ten  za ca łą  odpo­
wiedź : Czy wiesz ty , co g en e ra ł M o r e a u  pow iedział 
pew nem u liw erantow i, gdy ten  m u odstaw ił pew ną ilość 
wołów d la a rm ji?  Poczciw y G ustaw  sądził w naiwności 
swojej, że jeg e  geu ja lny  b ra t mówi od rzeczy, ale przez 
uprzejm ość b ra te rsk ą  odpow iedz ia ł: N iew iem .

Otóż, gdy liw eran t jed n ą  b ram ą woły w prow adzał 
a  d rugą w yprow adzał i ta  defilada trw a ła  już z dobrą 
godzinę, zw rócił się w reszcie M o r e a u  do liw eran ta  i 
rzek ł „Es sind ja  immer dieselben Dchsen. “ N iew ierny 
czy M oreau m ów ił po n iem iecku , ale m y przy taczam y 
słow a H e i n e g o .  W ielce lo jalny założyciel F r e m -  
d e n b l a t t u  p rze raził się ty m  koneeptem , bo zdaw ało 
m ^ s i ę  że g en ja ln y  b ra t zam ierza popełnić obrazę m a­
je sta tu . A le w net się u sp o k o ił, okazało się że H e n ­
r y k  H e i n e  n iem ia ł na m yśli obrażać żadnego m ajes­
ta tu ,  bo w yjaśn ił że podobnie jak  oszust liw eran t p rze­
prow adzał c iąg le  te  sam e woły w ydając je  za coraz 
inne , tak  w dziejach m ija ją  się w ładcy jed n i po d ru ­
gich, ale różnica m iędzy n iem i je s t pozo rna , są to za­
wsze jednakow i „ p a s t e r z e  l u d ó w "  (jak  ich nazywa 
H o m e r ) .

Otóż tak  sam o m a się rzecz z naszym i posłam i 
Zmieniają, się osoby, zasiada zam iast pana C. pan T. 

albo pan W ., ale są to zawsze tacy sam i, chociaż nie

ci sam i. N iezaw isłych charakterów , ludzi pew nych p rze­
konań, tak ich  co w iedzą czego chcą, naliczylibyśm y na 
p a lc a c h ; ludzi którzy  przez sejm  dążą do pro tekcji i 
k arje ry , k tórzy  "tylko osobisty swój in te res fo ry tu ją : na 
tu z in y ; ludzi k tórzy są politycznem i, m oralnem i i in te -  
lek tualnem i zeram i —  większość. Dobrze ktoś pow iedział. 
że gdybyśm y sejm  nasz chcieli przedstaw ić w kształcie 
liczby w ypadłaby cyfra dająca zarazem  obraz fortuny  
księcia M arsza łk a : k ilk a  liczb i d ług i szereg zer.

Co sejm nasz robi? Pozwoliwszy sobie w skazać : 
ja k  sejm  nasz w ygląda, należy rozważyć jego czynności. 
Oto, przedew szystkiem  jestto  fak t do zapisania w dzie­
jach  sejm u te raźn ie jszego , że wciągu 37 dni swojego 
istn ien ia  m ia l 12 posiedzeń.

Nie przytaczam y tego ani d la  nagany, ani dla po­
chwały.

Czy to w iele, czy m a ło ?
Odpowiedź na to py tan ie je s t bardzo w zględna. 

Ilość posiedzeń uieświadczy bynajm niej jeszcze o d z ia ła l­
ności jak iego  c ia ła  zbiorowego.

W szak jeszcze od czasów R e j a  z N a g ł o w i c  
s łyną posiedzenia sejmowe z te g o , że na nich wiele 
„gdakają," (jak  tw ierdz ił pan Rej z N ag łow ic); a g d a ­
k a n i e  to jeszcze nie działanie.

Nie ilość posiedzeń M ec, ale ilość zapadłych uchwal 
i to uchw ał w ażnych , doniosłych , nie lada jakich do­
tyczących form alności lub cerem onjalnycb będzie św iad­
czyła o działalności sejm u.

Jeżeli wiec na posiedzeniach było dużo „g d a k a  u i a" 
a m ało  powziętych u c h w a ł, to choćby tych posiedzeń 
było najw iększa ilość, pow iem y zaw sze: za mało.

Od księcia M arszalka dow iedział się sejm  zaraz 
przy zagajeniu  że głód je s t w k r a ju , że by ła ospa i 
cholera, a obok tego także że go czeka w i e l k a  p r a c a .

P an  N am iestn ik  pow itał sejm  bardzo grzecznie i 
dziękow ał niejako p.p. posłom  że się zebrali. Jakoż 
isto tn ie był powód do dziękow ania tym  co przybyli, bo 
gdyby o jednego m niej, niebyłoby do kogo przem aw iać, 
niebyłoby sejm u dla b raku  kom pletu.

P an  N am iestn ik  m ówił dalej o s ta n ie  s p r a w  s e r ­
w i t u t o w y c h  zapow iadając rych łe  ich ukończenie, o 
pom yślnie rozpoczynającym  się rozwoju szkó ł, p rzyczem  
powtórzył, w iecznie się u nas pow tarzającą, skargę ,na 
b rak  uzdolnionych nauczycieli (o czem- kiedyś pozwo­
lim y sobie pom ów ić), nareszcie zapow iedział wnioski 
rządowe, m iędzy którem i je s t wniosek niezm iernej wagi
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o z a p r o w a d z e n i u  k s i ą g  g r u n t o w y c h ,  są r a ­
chunki i p re lim in arz  funduszów iudem nizacyjuych, a 
n iem a tego —  coby w łaściw ie przed sejm  należyć. po­
w in n o —  rachunków  i p re lim inarza  ad m in istrac ji rządo­
wej w kraju , czyli tych dochodów które rząd w kraju  
pobiera i wydatków k tóre z nich czyni, oraz tych fun ­
duszów k tó rem i rząd zarząda, że już pom iniem y wiele 
innych rzeczy, k tó re  naszem  zdaniem  przed sejm  należą.

Ile  p łacim y , naco płacim y, co sie z tem  dzieje co 
p łacim y, co przynoszą bogactw a krajowo zaw iadyw ano 
przez rząd , gdzie sie zyski z nich obracają? to są rze­
czy, o k tóre k raj pow inien m ieć prawo py tan ia  sie przez 
u sta  swego przedstaw icie la , przez u sta  s e jm u ; to są 
rzeczy o których k ra j pow inien m ieć prawo stanow ie­
nia : jak  m ają być pobierane, jak  wyzyskiwano, jak
zarządzane, na co zyski obracane?

Odpowiedzą nam  na to, że sejm  niem a praw a do 
tego w edług konsty tucji, że prawo to je s t zastrzeżone 
Radzie państw a.

My wiemy o tem  i czyniliśm y owe zapytan ia ty lko 
d la tego, aby przypom nieć sobie i d rug im  jaka to  różnica 
je s t m iędzy praw am i, które m a nasz sejm , a tem i które 
m a R ada państw a, zostająca pod przew agą stronnictw a 
cen tralistycznego .

Po prostu pow iedziawszy: im  wolno gospodarować 
w naszym  k ra ju , a nam  wolno przypatryw ać się. i do 
tego co płacim y na potrzeby cen tralne j adm in is trac ji 
dopłacać na nasze tak  zwrane autonom iczne potrzeby.

Po tych w stępnych krokach w ziął się więc sejm  
do pracy. Jakażto  by ła praca ?

Uchwalono adres do N. Pana z powodu 251etniej 
rocznicy panow ania i w ybrano deputacje do złożenia 
tego adresu u stóp tronu. U łożenie i uchw alenie adresu 
n iezabrało  w iele czasu , i słusznie : był to adres lo ja l­
ności , nie chodziło sejmowfelo nic więcej jak  o wy­
rażenie tej lojalności. Nie było nad czem radzić.

Za to s trac ił sejm  dużo czasu na czynnościach m e­
chanicznych, na uzupełnieniu  swege biura, na wyborze 
k ilkunastu  kom isji do roztrząśn ieu ia  różnych wniosków 
i spraw ozdań W ydziału krajowego.

Są to rzeczy nieuniknione w każdem  ciele rep re- 
zentacyjnem , niem ożna mu w ytykać stra ty  czasu na 
tak ie  czynności i uiem ożem y ganić tego sejm ow i że 
s ta ra  się takowe odbywać jak  najspieszniej. Ale obok 
tej chw alebnej skwapliwości dostrzegam y zbytn ią pocho- 
pność do przyjm ow ania gotowych k a rte k  do głosow ania 
przysposobionych przez jak ąś ko tery jkę, w skutek  czego 
nastaje  przy wyborach pewna exkluzywnpść, tak  iż uie- 
którzy posłowie niewchodzą w skład żadnej kom isji 
pomim o swoich zdolności i dobrych c h ę c i , inn i zaś 
w kilku  zasiadają. W ybory tegoroczne do różny oh ko­
m isji w sejm ie mniej zasługu ją  na ten zarzu t niż da­
w n iejsze , gdzieśm y widyw ali jak  najsta rann iejsze po­
m ijan ie n. p. Sm olki i jego zwolenników ; uiemożemy 
jednak  jeszcze o rz e c , czy się sejm  w yleczył z owej 
wyłączności ?

W szystkie te  działan ia  sejm u , podobnie ja k  od­
sy łan ie różnych wniosków i petycji do odnośnych komisji 
zab ie ra ją  dużo czasu, ale są konieczne.

Nie są to jednakże czyny sejm u. Do c z y n ó w  
zaliczam y ty lko  uchw alone ustaw y lub inno uchwały 
stanowczo reform ujące istn iejący  ustró j czyto adm in i­
strac ji, czyto społecznych stosunków.

Czynów tak ich  je s t maLo, bo niebyło czasu. Po 
czterech posiedzeniach odroczył sio sejm  w sam ą ro­
cznicę pow stania z r. 1830 d. 21) lis topada —  odroczył 
się , ale nie /. patrjo tycznych  powodów , nie na to  aby 
żałobną pam ięć obchodzić i posypać głowy popiołem 

■ na znak pokuty za wiele a wiele grzechów  popełnio­
nych przeciw  ojczyźnie.

B ynajm niej. Sejm  sie odroczył do 5 G rudnia 
„ a b y  p r a c o w a ć  w k o m i s j a c h " .  T ak  opiewała 
w ersja oficjalna. Z łośliw i ludzie tw ierdz ili że stało  to 
się dla tego aby ks. M arszalek  m ógł pojechać z depu- 
tacją  delegow aną do Cesarza. O ficjalnie tw ierdzono że 
d la  tego wybrano ks. M arszalka do d ep u tac ji, ho Sejm 
sio odroczył.

My przy taczam y obydwie w e rs je , a jako ludzie 
wielce konserw atyw ni trzy m am y  się średuio-w ieozuej 
zasady : penes autores sit fides.

W  ciągu tych czterech posiedzeń odbytych przed 
odroczeniem  za ła tw ił Sejm  t r z y  sprawy stanowczo, 
czy li, m ówiąc urzędniczym  językiem  galicy jsk im , m e ­
r y t o r y c z n i e  tj. z uchyleniem  form alności: odsy ła­
nia do kom isji itp .

Z tych trzech spraw  dw ie są m niejszej wagi. M ia­
nowicie jedną  j e s t : wniosek W ydziału  krajow ego na znie­
sienie rad  szp ita lnych  i poddanie szpitalów  pod bezpośre­
dni nadzór W ydziałów  powiatowych.

O draczając na razie rozbiór k w estji: czy to lepiej, 
czy gorzej niż je s t te raz, podajem y tylko fak t: że W y­
dział krajow y poniósł na tym  punkcie klęskę, bo Sejm  
odrzucił jego wniosek. Zdaje nam  sie że Sejm  dowiódł 
przez to więcej konsekw encji w pojm ow aniu zasady 
autouom ji niż W ydział krajow y.

D rugą spraw ą m uiejszej wagi stanowczo załatw ioną, 
by ł wniosek do ustawy, będącej w łaściw ie wynikiem  
ordynacji wyborczej, m ianowicie aby poseł tracący w sk u ­
tek wyroku karnego prawo obieralności nie mógł zasia­
dać w Sejm ie, zaś zostający pod śledztw em  karnym  
mógł. by wtedy zasiadać jeżeli Sejm  zażąd a  odroczenia 
śledztw a.

N ajw ażniejszą z tych przedferjalnych uchw ał była 
uchw ala o s o l i .  Nie. możemy inaczej, ja k  ty lko z po­
chw ałą się w yrazić o tem  że W ydział krajow y m iał 
odwagę wypowiedzieć zasadę iż m o n o p o l  s o l i  p o ­
w i n i e n  b y ć  z n i e s i o n y ,  jako też o tem  że Sejm 
tę zasadę uchw alił. Jestto  tylko r e z o l u c j a  a od rezo­
lucji do w ykonania jeszcze daleko, ale i to m usim y 
poczytać jako zasługę S ejm ow i, który w innych wy­
padkach uległ wpływom dla dobra kraju  wcale niepo­
m yślnym .
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Po owych dobrowolnych fe rjac h , zebrał się znowu 
Sejm  a odbywszy zaledwie dwa posiedzenia m u sia ł się 
znowu udać na ferje , te raz  ju ż  n i e  d o b r o w o l n e .

P rzypom inam y sobie z czasów szkolnych wiersz 
Horacego k tó ry  podobno opiew a: Deus haec otia mihi 
fecit. i ttóm aezono nam  że pod „Deus“ nie m a się ro­
zum ieć Bóg ale Augustus u którego H oracy łask do­
znawał.

Czyż wolno ten wiersz stosow ać do Izby panów 
Pady państw a, k tó ra  „otia fecit“ naszem u Sejm ow i przez 
swoją uchw alę p ro tegu jącą  giełdow e fry m ark i?

"Mam się zdaje, żo naw et choć pod owem „Deus“ 
nie m a się rozum ieć praw dziw y Bóg; to jeszcze się nie 
godzi poniew ierać tak  tem  im ien iem  i dla tego położymy 
na m iejsce D e u s g i e ł d a ,  bo o nią to właściwie 
chodziło i jesr ona bożkiem  tych panów, k tórzy  uchw a­
lili ją  ratow ać kosztem  całego państw a.

W iec „ G i e ł d a  otia fecit“ .Sejmowi i po dwóch 
posiedzeniach rozjechali się posłowie Sejm u aby część 
ich raogla zasiąść w R adzie państwa, i uchw alić —■ 
cofnięcie swojej dawnej wielce chw alebnej uchw ały o 
niepopieraniu giełdow ej frym ark i.

Znowu jeden  fakt, k tó ry  nam  każe żałow ać że je ­
steśm y reprezentow ani w R adzie państw a.

Przyczyniw szy tak  do swojej sm utnej aureoli nowy 
p rom ień , od którego pow innaby zapłonąć rum ieńcom  
wstydu nasza delegacja, pow róciła ona do Sejm u, który 
pozazdrościł delegacji je j au reo li i podobnąż się uw ień­
czył.

O d  10 d o  20 g r u d n i a  rad z ił Sejm  znowu i co 
uradził ?

Oprócz m nóstw a przyzwoleń danych gm inom  na 
wysokie dodatki do podatków i kilku m niej ogół obcho­
dzących uchwał godną uw agi uchw ałą je s t :  przejście do 
porządku dziennego nad w nioskiem  K sięcia J e r z e g o  
C ż a r t o  r y s k i e g  o.

Jestto  uchw ala godna owego sp isan ia sio delegacji 
w B adzie państw a tj. odw ołania swojej poprzedniej 
uchw ały co do 80 m iljonow ej pożyczki i poparcia g ie ł­
dowej frym ark i.

W ażną by ła  zresztą uchw ała odrzucająca wniosek 
posła K  o c y ł o w s k i o g.o o zniesienie w ładz au tono­
micznych.

O tej spraw ie m ówim y osobno.
T ak  tedy Sejm  zam anifestow ał się w swoich czyn­

nościach jako wielce powolny dla cen tralistów , ale 
jeszcze, ja k  dotąd, sta jący  w obronie zasady au tonom i­
cznej na k tórą uczyniono zam ach z dwóch stro n : od 
Swiętojurców i od K lubu postępowego.

Po tych  pracach rozjechał się Sejm  na ferje św ią­
teczne po których upływ ie czeka go w ielki naw ał pracy.t '

Ś w i ę t y  J u r ,  S z o m e r  I z r a e l  i K 1 u b p o s t ę- 
P o w y. M iędzy w nioskam i postaw ionem i na Sejm ie 
ja śn ia ł wstecznośeią sw oją w niosek p o s ł a  K o c y ł o  w-

s . k i e g o ,  natchnionego przez stronnictw o św ięto jursk ie , 
aby z n i e ś ć r a .1 y i w y d z i a l.y p o w i a t ó w  e.

Poseł K o c y l o w s k i  wypowiedział zdanie swoje 
jasno i d o b itn ie : „Ja  kochani a u to n o m ję , tak  mówił 
szan. P o se ł, ale ta  ja k ą  my m am y je s t  zła. więc —  
znieść au tonom ję".

Coby szan. Poseł pow iedział gdyby tak i a rgum en t 
u s ły sza ł: „Ja kocham  ciebie z tw oją g łow ą, ale ponie­
waż tw oja głow a źle rozum uje, wiec trzeba ją  uciąć". 
Pow iedziałby że to je s t jakaś b isu rm ań sk a  logika, a 
przecież jego wniosek opiera się na tych sam ych logi­
cznych p raw id łach .

Cokolwiek odm ienną pod w zględem  form y bo 
og lędn iejszą , ale za to i bałam u tn ie jszą  je s t osła- 
w iona owa petycja K lubn postępowego, k tó ra  właściwie 
żąda tego sam ego co poseł K o c y l o w s k i  z ty m  m a­
ł ym dodatkiem , żeby znieść i W ydział krajow y (bo na 
cóż W ydziału  k r a j o w e g o  kiedy je s t „ W y d z i a ł  
k J u b u p o s t ę p o w e  g o “ ) i oddać w szystkie ich agendy 
w ręce N am iestn ika  i S tarostów .

To bowiem dodanie dwóch, a choćby więcej, refe- 
renrów  obieralnych do grona urzędników  nam iestn ictw a 
lub starostw a, częgo żąda petycja K lubu postępowego, 
owa Rada powiatowa, k tó ra  ma S tarostę  nibyto kon tro ­
lować, je s t tylko b lich trem  au tonom icznym  na to w ym y­
ślonym . aby autonoiriją is tn ia ła  z im ienia, a nie w 
rzeczy.

Owi referenci przy N am iestn ictw ie i S tarostw ie 
przypom inają nam  mocno owych delegatów  Rady m ie j­
skiej przy M agistracie lw ow skim , k tórzy  w edług sta tu tu  
m ają kontrolow ać M agistra t, a z których pierw szy wy­
brany P rezydent m iasta , zrobił nic nieznaczące la lk i 
w M agistracie, a kom endantów  m am ełuctw a w Radzie. 
M amy też wielkie podejrzenie że inyśł do tej petycji 
pow stała w głow ie byłego prezydenta m iasta  Lwowa.

Ale przynajm niej je s t ta  różnica że P rezydent wy­
chodzi z g rona R ady, że R ada m ianuje cały m a g is tra t 
podczas gdy tu za ła tw iałby  spraw y autonom iczne m ia­
nowany przez rząd N am iestn ik  i S taro sta  i rządowi 
urzędnicy, a owi referenci w ybierani staliby  się w ybie­
ran y m i narzędziam i rzą d u , albo m usieliby ustępow ać 
z posad gdyby chcieli być niezależnym i.

W szakże najlepszą próbkę tak iej na pół au tonom i­
cznej. na pól: urzędniczej W ładzy m am y w Radzie szkol­
nej krajow ej. Członkowie m ianow ani przez Rząd są 
zależnym i od N am iestn ika, k tóry  je s t prezesem  R a d y ; 
ci są posłuszni na skinienie rządu już z urzędu swego. 
Członkowie w ybrani przez W ydział krajow y i R ady 
m iejskie pow inni być niezależnym i i oni są tam  dla 
tego, aby ta  B ada szkolna nie, by ła  przecież gronem  
rządowych m arjonetek .

Tym czasem ', cóż się dzie je?
W ybrańcy W ładz autonom icznych sta ją się tam  

bardziej służalczym i o rganam i rządu , niż urzędnicy sam i, 
tak dalece, że mężowie niegrzeszący zresztą  zbytkiem  
cyw ilnej odw agi, ale ceniący przecież godność swojego

*



ch arak te ru  (vide: M ałecki) w ystąp ili z n iesm akiem  z te j 
R ady, bo niezależne ich zdanie nie znalazło  poparcia, 
owszem  służalczy w ybrańcy władz autonom icznych g ło ­
sow ali w edług sk in ień  pana N am iestn ika , czego naw et 
niektórzy urzędnicy nie czynili.

Czem że więc są tak ie  posady w y b r a n y c h  refe­
rentów  przy w ładzach rządow ych? o to : dla lcarjerowi- 
czów wygodną drogą dostan ia się bez mozołu do posady.

K tóżby o trzym ał posadę tak iego  referen ta  ?
O byw atel z w iększych posiadłości —  nie, chyba 

żeby m u dano place k ilku  tysięcy  zł. rocznie ; chłop —  
nie, bo nie m a nauki p o trz e b n e j; pozostaliby więc tacy, 
co albo już są u rz ę d n ik a m i, albo g łodni jak iego  urzędu 
k an d y d ac i, co zręcznie u łożoną m ówką um ie ją  ludzi 
obalam ucać i łowić sobie głosy.

P. Tadeusz Rom auowicz i p. Ludw ik Lubiński 
którzy w ystąp ili w obronie tej petycji i przez tę  obronę 
w ykazali, że są je j a u to ra m i, tw ierdzą że oni niezam ie- 
rza li obalen ia  au touom ji, ale owszem  wzm ocnienia 
je j. My w ierzym y tem u, że im  się m ogło wydać to 
w zm ocnieniem  autouom ji —  jeżeliby  w ybrani referenci 
p raoow ali pod k ierunk iem  urzędników , bo oni zapewne 
tak  a rg u m e n tu ją , ja k  argum en tow ał p. Ju lian  Czer- 
kaw ski w P adzie  m ie jsk ie j'lw o w sk ie j kiedy postawiono 
wniosek zaprow adzenia sekcji. K iedy p. W  id  m a n n  
tw ie rdz ił, że zniesienie sekcji je s t uszczupleniem  au to ­
nom icznej w ładzy R ady, w tedy nazw ał p. dr. Ju lian  
te n  zarzu t śm iesznym  „bo przecież m am y na czele wy­
branego z pośród R ady p. prezydenta".

T ak  argum entow ał p. dr. Ju lian , kandydat na posła 
z m iasta  Lw ow a; tak  argum entow ały  służalcze dzien­
n ik i francuzkie kiedy N apoleon I I I .  po pierw szy raz 
zd radził F ran cję , p rzem ieniając ją  z rzeczypospolitej 
w cesarstw o; oni m ów ili także : „W olność F ran c ji nieu- 
c ierp ia ła  bo m am y cesarza z w y b ó r  u “ ; ta k  a rg u m en ­
tu ją :  p. Tadeusz Rom anowicz i dr. Ludw ik L ub ińsk i: 
„A utonom ja na tem  nie c ie r p i , bo są w ybieraln i refe­
renci".

W ieje tu  ten  sam  w iatr, co te raz  we F r a n c j i , gdzie 
chcą zaprow adzić przez rząd  m ianow anych merów. 
I  u nas, gdyby ta petycja „ K l u b u  p o s t ę p o w e g o "  
zna lazła  przyjęcie , w ystąp iłby  ten  klub w krótce z wnio­
skiem , aby burm istrzów  i wójtów rząd  m ianow ał, bo 
„m am y przecież w ybierane rady  gm inne".

Jednak  we F ra n c ji postaw ił tego rodzaju wniosek 
sam  rząd. u nas czyni Tow arzystw o polityczne, które 
chełpi się, że stanęło  na straży  postępu wniosek, ta k i sam  
ja k i postaw ił w ysłannik  ś. Ju ra  i jak iby  postaw ił wy­
s łann ik  Szom er Iz rae la , gdyby zasiadał w Sejm ie.

Z resz tą  naw et bez postaw ien ia tak iego  wniosku 
zostałyby w szystk ie autonom iczne w ładze: R ady m iej­
skie, R ady gm inne, M ag istra ty  i Zw ierzchności jednym  
zam achem  poddane pod w ładzę bezpośrednią N am iestn i­
ctw a i starostw , naw et w tak  zw anym  w łasnym  zakresie 
działan ia .

N ie byłożby to zn iesien iem  a u to u o m ji, nie byłożby

to k rok iem  w stecznym , r e a k c j ą ,  a reakcją  tem  nie­
bezpieczniejszą, że okryw a się p łaszczykiem  postępu?

N ie stajeż tu  k lub  postępow y na jed n em  stan o ­
wisku z Szom er Iz rae lem  i Ś w ięto ju rcam i?

T en  w zgląd głów nie, że uchw alenie tak ie j zm iany 
w ustaw odaw stw ie zniw eczyłby au tonom ję , za k tó rą  tę ­
skn iliśm y  od rozbioru  P o lsk i, o k tó rą  w alczyliśm y 
w spiskach i ja w n ie , p ism am i i m ow am i, d la  k tórej 
cierp ieliśm y i siedzieli po w ięzieniach, pow inien skłonić 
w szystkie rep rezen tacje  au tonom iczne: pow iatowe i g m in ­
ne do w noszenia petyc ji do S ejm u, aby nieobala ł g m a­
ch u , którego postaw ienie ca łego  w ieku potrzebow ało, 
jedyn ie  d la  tego, że ten  gm ach jeszcze niezupełnie od­
pow iada potrzebom  n a s z y m !

W  sprawie lwowskiej Rady miejskiej
i przyszłych w yborow  jej członków.

Ktokolwiek na czynności ostatniego trzechlecia Rady 
miejskiej baczniejsze miał oko, przyznać musi, że taż Rada, 
nie wywiązała się zo swego zadania, jak sobie obiecywano, 
i jak na autonomiczne ciało pizystalo. Już przy wyborze 
prezydenta powstała walka —  zupełnie niepotrzebna —  
wiele czasu absorbująca, w skutek której zagnieździła się 
dysharmonja nieuleczalna, a paraliżująca częstokroć najlep­
sze clięci i projekta. Do tej dysharmonji na dobitek dołą­
czył się nieszczęsny, przez nowego prezydenta ułożony i 
uporczywie przeprowadzony, regulamin, . zniechęcający do 
reszty znaczną część radnych, i pozostawiający rozstrzyga­
nie mnóstwa ważnych spraw garstce radnych, tak że nie­
było ani jednego radnego, który-by był świadom togo, co 
pod egidą Rady w mieście się dzieje, lub dziać powinno. 
Stworzyło to taki bezład i rozjątrzenie, że nie pozostało 
nic innego jak wrócić do dawnego trybu, który dozwala, a 
raczej zniewala, każdego radnego do brania szczerego udzia­
łu w czynnościach Rady —  choćby tylko w pewnym za­
kresie •—- lecz stało to się niestety dopiero przy schyłku 
żywota rady, więc mało i z tego zwrotu pociechy!...

Organizując m ag is tra t, ograniczono się do tego , że 
podwyższono płace urzędników (co zresztą było koniecznoś­
cią nieuniknioną) i natworzono mnóstwo posad (nawet 
niektóre niekoniecznie potrzebne a tylko na to stwo­
rzone, ażeby zbankrutowanemu blagiorowi posadę nadać) 
lecz nawet najmniejszych nie poczyniono kroków, by w manipu­
lacji urzędowej choćby jakiekolwiek zaprowadzić uproszcze­
nie, i zostawiono w całości dawny szlendrjan biurokraty­
czny. Wszelkie więc sprawy, załatwiać się mające przez 
m agistrat, wleką sio w nieskończoność jak dawniej, pomi­
mo, że urzędnicy upadają pod brzemieniem pracy, a miasto 
o kilkadziesiąt tysięcy rocznie więcej im płaci.

Wielo ważnych spraw, ja k : oświetlenie gazem, regu­
lacja Pełtw i, sprowadzenie wody, przeprowadzenie kanali­
zacji, budowa szkół i td. śpią sobie w najlepsze, a to 
częściowo dla prowadzenia tych spraw bez najmniejszego 
systemu, tak sobie dorywczo ; częściowo zaś dla braku fun­
duszów, gdyż Rada nie zrobiła nic, by z posiadanego majątku 
większo' ciągnąć zyski, a znaczna część radnych zezwolić 
nie chciała na nałożenie podatków na mieszkańców za to, 
że się ku ich wygodzie nic nie zrobiło.

Takie niedołęztwo prowadziło rok rocznie do coraz 
większego niedoboru, który, jak  słychać, w bieżącym roku 
do bajecznej sumy przeszło trzechkroćstutysięcy ma dosię­
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gać, a który nie z lepszego zagospodarowania majątkiem 
miejskim, lecz poprostu z podatków na mieszkańców nało­
żonych będzie musiał być pokrytym.

Taki je s t stan rzeczy, powstały w skutek niedorze­
cznej organizacji (przez długie lata) rady, w skutek rozdra­
żnienia istniejącego w Badzie, i powiedzmy otwarcie —  
w skutek zniodolężnienia wielkiej części radnych. Nie ro­
bimy tem wyrzeczeniem zarzutu nikomu, bo czujemy to, że 
łatwo człowiek niedołężnieje, jeżeli widzi, że mimo chęci 
najlepszych, mimo szczerej pracy, nietylko nic nie jest 
wstanie na lepsze tory sprowadzić, lecz nawet na bardzo 
niemile kontrawersa je s t narażony.

Ale stało się i nie odstanie s ię ! spuśćmy więc zasłono na 
przeszłość, a zastanówmy się raczej nad przyszłością.

Wedle naszego widzenia rzeczy zlo leży fundamental­
nie w nieszczęśliwym składzie Bady. Nadto sprzeczne ży­
wioły weszły w skład jej, czego skutkiem niefortunne orga­
nizacje, dysharmonja i niedolęztwo. Ponieważ zaś zbliża 
się czas, w którym na nowo Bada ma być wybraną, niech 
więc nam wolno będzie wypowiedzieć nasze zdanie : jakich 
ludzi mamy do niej wybierać? a jakich niewybierać?

Je s t to niestety faktem niezaprzeczonym, że w ostat­
nich czasach urosła u nas partja mameluków, do której 
wszyscy karjerowicze należą. Ludzie tej partji, albo bez 
namysłu, bez zastanowienia się, w najlepszej zresztą może 
wierze, idą ślepo tam, gdzie ioh własny interes prowadzi, 
a nie bacząc na interes ogółu i nieprzebierając w środkach, 
tylko ten własny interes forytować usiłują.

Takich ludzi raczej się strzedz, a nie wybierać nam 
należy. Przeciwnie szukajmy takich, którzy są i być mogą 
zupełnie niezawiśli, świadomi celu, a czy to stanowiskiem 
czy też przeszlem swem życiem dają gwarancję, że inte­
res ogółu w wysokim stopniu ich zajmuje, i że dla tegoż 
interesu chętnie poświęcą czas i pracę.

Pod żadnym zaś warunkiem nie wybierajmy takich, 
którzy by mogli wyzyskiwać swe rajcowstwo na własną 
korzyść, alo takich jedynie, na których by nawet cień 
podejrzenia paść nie mógł.

Naszem zdaniem powinny być w Badzie reprezentowano 
wszystkie warstwy społeczeństwa, o ile czy to inteligencją, 
czy toż posiadaniem dają gwarancję prawidłowego rozwoju 
życia gminnego. Dlatego też powinni zasiadać w B adzie: 
sędziowie i adwokaci, lekarze, profesorowie różnych stopni 
—  (tylko nie taki, który by się wyforytować chciał na 
Badcę szkolnego!!); urzędnicy różnych kategoryj (lecz tacy 
tylko, którzy dali dowody niezawisłości i hartu  duszy -,) 
literaci i ludzie z zawodu lub z zamiłowania trudniący się 
wychowaniem; powinnien być dalej reprezentowany w Ba­
dzie handel, i większy i mniejszy przem ysł; (lecz znowu 
nie wybierać takich, którzy by mogli swe rajcowstwo na 
korzyść swego przemysłu wyzyskiwać,) powinni także za­
siadać w Badzie właściciele realności, a w ogóle gospoda­
rze i ekonomiści.

Od wszystkich zaś żądać mamy prawo, by przyjąwszy 
wybór, pełnili gorliwie swe obowiązki.

Jfdnej rzeczy, jakkolwiek drażliwej, pominąć nie mo- 
żerny. —  Jest to pytanie: czy mamy wybierać żydów?

Chcąc, aby Bada odpowiedziała swemu zadaniu, musi 
ona być w całości nietylko m iastu , ale zarazem i krajowi 
życzliwą, a prócz tego ofiarną i postępową. —  Jeżeli kiedy, 
to w czasach ostatnich mieliśmy sposobność przekonać się 
dosadnie, czy i o ile pod względem narodowym żydzi są 
nam przychylni, i czy dla najbrudniejszych, bo czysto kie­
szeniowych względów nawet nic opuszczają kraju i miasta 
bez wahania się, bez najmniejszego żalu! Czy takim lu­
dziom może leźyć interes kraju, albo miasta na sercu ? czy 
tacy ludzie są wstanie ponieść choćby najmniejsze ofiary?

Czy dalej, leży to w idei postępu, jeżeli kto w XIX wieku 
stoi upomie przy w y z n a n i u  r e l i g i j n e m ?  Czy to 
znamionuje postępowość, jeżeli się kto z całym uporem, sta ­
nowczo trzyma szkół tak zacofanych i przewrotnych, jak 
chajdery? jeżeli —  gdy w całym państwie zakwitł kon­
stytucjonalizm, —  ktoś stoi przy kabałach?

Zresztą przypatrywaliśmy się przez trzy lata Badzie 
w której zasiada de jure 20 żydów. Ile razy jaki żydo­
wski interes byt na porządku dziennym, byli oni wszyscy 
•—• a l e  t y l k o  w t e d y !  —• albo wtody, gdy chodziło o 
poparcie jakiegoś centralistycznego interesy ! Zresztą dwóch, 
trzech sporadycznie się pokazywało. —  Wiemy, że pomię­
dzy naszymi żydami są także ludzie zacni i światli —  ale 
doświadczenie nas uczy, że nawet i ci występowali zawsze 
jako ż y d z i ,  a zatem jako coś odrębnego, do narodu nie- 
należącego. Takiego stanowiska ekskluzywnego, zacofanego, 
krajowi nieprzychylnego znieść niepowinniśmy —  owszem 
powinnością naszą jest zamanifestować to, że my się ta ­
kim stanowiskiem brzydzimy, że go potępiamy, i że gdzie 
tylko można ludzi na tem stanowisku stojących nie chcemy, 
i dopóty ich pomijać będziemy, dopóki z niego nie zejdą, 
dopóki nie dadzą dowodów, że i dla nich interes ogółu je s t 
świętszym, aniżeli interes ż y d o w s k i .

Dla tego też, jakkolwiek może przez to Bada miejska 
postrada jedną lub drugą silę in te ligen tną:

Nie wybierajmy ani jednego hyda.
Co do sposobu przeprowadzenia wyborów, to uważamy 

za stosowne, ażeby grono niezawisłych wyborców, zebrawszzj 
się, wybrało po wszystkich dzielnicach komitety przedwy­
borcze, któreby złożone z ludzi, w swej dzielnicy wpływ 
mających, w tym duchu wyborami kierując, odpowiednich 
kandydatów przeprowadzić usiłowali, pod główną dyrektywą 
tegoż grona.

K r z y c z ą c ą n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą  je s t następujące 
orzeczenie “U s t a w y  o s t o s u n k a c h  p r a w n y c h  s t a n u  
n a u c z y c i e l s k i e g o  w p u b l i c z n y c h  s z k o ł a c h  l u ­
d o w y c h , ,  —  z d. 2 M a j a  1 8 7  2 r. Brzmi ono dosło­
wnie : “Osobom stanu nauczycielskiego, już przed wprowa­
dzeniem tej ustawy w wykonanie stale zamianowanym, przy­
znaje się pierwszy pięcioletni dodatek w t e d y  j e d y n i e ,  
jeżeli już przez 15 lat w publicznej szkole ludowej nie­
przerwanie i nienagannie służyły. Wszystkim innym , już 
dawniej stale zamianowanym nauczycielom przyznawać się 
on będzie dopiero z ukończonym piętnastym rokiem służby. „ 
A wyżej czytamy “ Oprócz plac należy się nauczycielom, za 
każde la t pięć nienagannej służby przy publicznych szko­
łach ludowych osobny dodatek pięcioletni z funduszu szkol­
nego krajowego."

Cóż z tego wypływa ? O to , że nauczycieli ludowych 
podzielono na trzy katogorje -.

a) czarnych wołów, ciągnących pług niewdzięcznej pracy 
chociażby i lat trzydzieści, którym przyznaje się za to 
wynagrodzenie w kwocie od 26 do 50 złr. rocznie;

b) wołów siw ych, które ciągnąć ten pług mają jeszcze 
la t czternaście i dni 364, zato tylko , że ich zamianowano 
w wigilję wprowadzenia w wykonanie rzeczonej ustawy i

c) szczęśliwców, którzy po pięciu leciech dostaną to, na 
co inni czekali la t k ilkadziesią t, a bardziej od tamtych 
szczęśliwi czekać będą jeszcze: la t piętnaście bez 24 godzin.

Nieuwaga to komisji sejmowej, czy działanie rozmyślne? 
Jeżeli pierwsze, to autorowie projektu ustawy, a względnie 
sejm, zasługują na surową karę za to, że skrzywdzili bie­
daków, którzy niebędąc posłami i radcami mają jednak fa- 
milję, chcą jeść i na starość potrzebują ciepłego k ą ta , 
a pracowali na tę  mizerję gorzko, tak gorzko , że ani wy­
obrażenia nie mają o tem ci, którzy ich kosztem dopuścili
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się omyłki. .Teżoli zaś działano tu z rozmysłom... to pro­
simy o wyjawienie pobudek, jakiemi kierowano się przy 
rozmyślnem krzywdzeniu pracowników. Na mocy czego je ­
dnakowo uk walili kowani, jednako pracujący, w jednym i 
tym samym zawodzie mają otrzymać nagrodę a) po latach 
pięciu, b) po latach prawie piętnastu, i r) pięcioletni tylko 
dodatek za 15 lat i więcej “ninprzerywanej i nienagannej 
shiłby ?„

Sejm na to pytanie nasze nie odpowie , W ydział k ra ­
jowy pójdzie w jego ś lad y ; zostaje Rada szkolna krajowa, 
którą, tak długo n u d z i ć  powyższym pytaniem będziemy, 
aż nam łaskawie udzielić raczy odpowiedzi, o ile, że pro­
jek t wzmianowanej ustawy od niej wyszedł pierwotnie. Tak, 
czy inaczej jednak k r z y w d a  w o ł a  o p o m s t ę ! . ,  należy 
nie zapominać o tem.

R o s z ą  n o w a n i e  n s t  a w je s t jedną z cnót obywatel­
skich, bez której społeczeństwo staje się prostem zbiorowi­
skiem jednostek, niezasługujących. by przyznano im prawo 
rządzenia się ; ale poszanowanie to zarówno u dołu , j a k  
in  g ó r y  miejsce mieć winno. Niepodobna wymagać posłu­
szeństwa dla praw , które lekceważą prawa tego strażnicy. 
Demoralizacja , jak moralność idzie z gó ry ; kropla staje 
się potokiem i rozlewa następnie, . Austrjackie ustawy za­
sadnicze nikomu nie wzbraniają pobytu w granicach państwa ; 
a jednak , w liczbie innych mamy u siebie i kwestję emi­
gracyjną. E m i g r a n t - t o  stowo razi nasze ucho! czy po­
dobna być emigrantem na własnej ziemi? Podział kraju je ­
dnolitą narodowością zasiedlonego, rzecz praktykująca się ; 
ale czy przeto jego mieszkańcy stają się czemś iiinem no- 
wem, przechodząc z jednej za granicę drugą ? Zostajem pod 
rządem austrjackim , ale czy przestaliśmy być polakami ? 
P rzenigdy! Toż i bracia nasi znad  Dniepru, Niemna i W ar­
ty są naszymi b raćm i, i e m i g r a n t a m i  nazywać icli nie 
mamy prawa, Dla czegóż nieszczęśni tułacze , szukający u 
nas pracy uczciwej i zarobku są traktowani wyjątkowo, nie 
pewni ju tra , zawsze narażeni na to , że mogą być wydalo­
nymi ? Miatźeby rząd w t. z. emigrantach upatrywać kon­
spiratorów ? Ależ końspiratorowie całego świata nigdy nic 
nikomu złego nie zrobili; szkodzą oni tylko samym sobie: 
tych pozbawią wolności. owych mienia lob życ ia , innych 
wydalą i nutem koniec!

Obawiamy/ się, by to nie byli darmojady i próżniacy? 
W naszym błogosławionym kraju jest ich tylu posiadających 
prawo obywatelstwa, że chociażby do liczby ich przybyło 
kilku, czy kilkudziesięciu nawet utoną oni jak w morzu... 
Tymczasem doświadczenie przekonało , że t. z. em igranci. 
to ludzie fachowo w ykształceni, rzemieślnicy , uczeni, lite­
raci ; ludzi takich winniśmy przyjmować z otwartemi ręka­
mi , a nie wydalać za byle podejrzenie z kraju , w którym 
tak bardzo są przydatni. Obowiązkiem naszego Sejmu jest 
stanowczo upomnieć się u rządu, by przybywającym nie od­
mawiano praw obywatelskich , ludzi najspokojniejszych nie- 
nważano za niebezpiecznych i t. d. Austrja tak je st silną , 
że garstki przybyszów obawiać się nie potrzebuje. Zbyte­
czna w tym względzie gorliwość władz tylko nadweręża 
powagę państwa słusznie szczycić się mogącego liberalno- 
ścią swych ustaw zasadniczych. Szanujcie jo u góry, my u 
dołn stojący z pewnością ich powagi podkopywać nie bę­
dziemy.

J e d n ą  z p l a g  E g i p s k i c h ,  któreini biedne nasze 
społeczeństwo dotknięte zostało jest Icarjerowiczow stwo. 
Prawie nie spotkasz wyrostka, który by ci nie prawił o tem 
c z e m  będzie w przy szóści; ale j a k i m  b ę d z i e ?  o to go 
głowa nie boli. Rodzice nie zalecają synowi ; „Staraj się 
być człowiekiem użytecznym krajowi i społeczeństwu'-' ; ale

od kolebki nabijają mu głowę sposobami łatwego dójśeia 
do stanowiska „Uczsię —  powiada papa —  pójdziesz na 
prawa , zostaniesz starostą , sędzią , adwokatom , notarju- 
szem, i będziesz mieć chleb do śmierci! Aplikuj się, s y - ! 
nu ! słuchaj , uważaj , bądź posłusznym , a nie zapominaj , 
że pokorne cielę dwie matki ssie." I  coż dziwnego , że 
taki synek , wyrósłszy, ma kark g ję tk i. sumienie elestaty- 
czne , ssie-kogo może... Nie z ro b i, nie powie , nie pomyśli 
nawet o rzeczy najgodziwszej , jeźli czyn t a k i , lub słowo 
stać mu może na zawadzie w karjnrze. W wielkiej nasiej 
mądrości wychowujemy smyków, a dziwimy się później, że 
tylu z nich drabów wyrasta. A jakże ma być inaczej , gdy 
w młodzież nie wszczepiamy zasad uczciwych, moralności 
wyższej, ale przewrotność i obłudę!.. ".lak sobio pościelisz tak 
sio wyśpisz,, powiada, przysłowie , a my liche nad wyraz 
gotujemy sobie łoże.

Al an j a  g r o s z o r o  b s t w u napadła niektóre histo­
ryczno nasze rody, albo pragnące za takie uchodzić. Robić 
pieniądze uczciwio , dochodzić do mienia największego n a­
wet, bez krzywdy ludzkiej —  rzecz godziwa i zalecana samym 
rozumem i praktycznością; ale we wszystkiem powinien 
być c e I. Polska sławną była z fortun olbrzymich, mnóstwo 
mieliśmy panów którzy bogactwy dorównać mogli królom ; 
ale ich skarbce stały otworem: dla potrzeb publicznych , 
dla nędzy i ubóstwa .. Co jedną zbierano rę k ą , to drugą 
rozsypywano hojnie. L takie bogactwa nieczyjej nie budziły 
zawiści, takich bogaczów czczono , bo na cześć zasługiwali 
w zupełności. A dzisiaj?.. Tym i owym sposobem groma­
dzą się miljony, złoto płynie do jednej szkatuły i zostaje 
w niej n ie tkn ię te , a milionowy p a n  z p a n ó w  ani sam 
mionia używa, ani go z innymi dzieli. A pocoż zbiera pie­
niądze? Ojczyzna woła, kraj blaga, nędza wyciąga rękę... 
pan z panów g łuchy , do miljona miljon dokłada, i na tem 
wszystko ! Niech że się nie dziwi, że dobrego o nim słowa 
nikt nie powie ; że pamięć o nim zaginie mimo całej świet­
ności rodii, który przez jego nioużytość traci na pierwo­
tnym blasku. Dzisiaj .mieszczanin Bocgkow ślń , krawiec B a -  
hćtów śki, to panowie, bo zapracowane tysiące ofiarowali 
na cole publiczne; ale książę X. hrabia .1. itd. to g r o -  
s zo r o b y  tylko ; panami byli ich przodkowie, oni być 
nimi przestali, dobrowolnie zerwali z przeszłością, wyrzekli 
się tradycji. Co komu należy : Boczkowskim, Balutowskim 
cz eść ! zaś nieużytym książętom i hrabiom rada -. by po­
równać zechcieli siebie z swoimi naddziadami...

Przegląd wydarzeń , ‘ ^
Po Bogu a p raw dzie powinni byśm y ten  przeg ląd  

zacząć od naszej lubej k ra in y , naszej poczciwej G a l i ­
l e i ,  k ró rą  to nazwą uczczoną została  ta  część Polski 
podobno jeszcze za owych czasów , kiedy pewna d e p i­
la c ja  ga licy jska paktow ała ze spiskow cam i w arszaw ­
sk im i o połączenie się z ca łą  P o lską  pod w aru n k iem , 
jeżeli r e w o 1 u c j  a z a p r  o w a d z i d z i e d z i c z n ą 
I z b ę  p a r ó w :

To połączenie się z ca łą  P o ls k ą . pod w arunkam i 
czy bez w arunków  je s t gw iazdą przewodnik naszego 
życia, i powinno nią być w naszej polityce.

Z tego też punktu  w idzenia chcem y i m y zawsze 
oceniać nasz stan  polityczny i rozpatryw ać zaszłe zda­
rzenia.

02210121
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N a tem  stanow isku stojąc pozw alam y sobie nad­
m ienić że dzisiaj m arzen ie o całości P o lsk i przestało  
być rzeczą groźną dla A u s tr j i ; owszem p rz e c iw n ie , 
gdyby A ustrja  b y ła  ta k  szczęśliwą albo tak  roztropną 
w yszukać sobie jak iego  polskiego G a y o u r a  albo B is -  
m a r k a  byłaby —  i A u strja  sy ta  i P o lska  cala.

Ale —  do rzeczy -— m am y mówić o fak tach , a nie
0 k ierunkach  polityki.

Chcąc dać k ró tk i pogląd na wypadki polityczne 
byliśm y na chw ile w kłopocie: zkąd zacząć? czy od 
chw ili kiedy w lwowskiej Kadzie m iejskiej postanow iła 
cześć radnych wyrzucić p. D obrzańskiego, czy od chw ili 
jak  klub postępowy uchw alił znieść W ydział krajow y
1 w ydziały pow iatow e? W szystko to- są ważne fak ta  
w naszej galicy jsk iej polityce.

Lecz w końcu zw yciężyła lo ja lność , m ieszkająca 
zawsze na dnie serc naszych, choćby najbardziej zre­
w oltow anych, więc uznaliśm y, że epoką najnow szą od 
k tórej rozpocząć należy erę naszego „ P r z e g l ą d u "  
je s t o tw arcie se jm u, i oprócz sejm u nieznajduje 
nasza lojalność w dziejach osta tn ich  BO dni żadnego 
politycznego zajścia w k ra ju  naszym . Dzieje się m nó­
stwo rzeczy, mnóstwo zachodzi faktów  ifakcików na których 
kron ikarze  i korespondenci naszych dzienników z a p ra ­
wiają, swoje piórka, pom im o tego panuje tak a  ospałość 
i obojętność polityczna, że naw et nie um iem y naszym  
czyteln ikom  pow iedzieć: jak ich  kandydatów  fory tu je 
Lwów do Rady państw a w m iejsce p. Z iem ialkow skie- 
go? Bo n ik t o tem  uieradzi, w końcu gotów K lub po­
stępowy albo „Tow arzystw o w łaścicieli realności" wy­
boru dokonać.

„ T o w a r z y s t w o "  dopiero w spom niane gotuje 
się w sam ej rzeczy do odegran ia jak ie jś  ro li w naszem  
życiu publiczuem : radzi tam  pewna część członków
tego tow arzystw a nad t e m , aby przy zbliżających się 
wyborach do R ady m iejsk iej wyrzucić z niej wszelką 
tak zw aną „ i n t e l i g e n c j ę . "  Z apraw dę byłoby to w i­
dowisko godne po m n ik a : R ada m iejska bez in te ligencji. 
S łychać jednakże, że m iędzy w iększością wyborców 
przew aża to zdanie, jakoby do R ady potrzebniejszy byl 
rozum  niż posiadanie „ r e a l n o ś c i "  i jakoby „ r e a l ­
n o ś ć "  jeszcze rozum u nie daw ała.

Dosyć jednak  ju ż  tej galile jsk ie j h istorji. S po jrzy j­
my, co się w innych częściach P olsk i dzieje.

Pod zaborem  m oskiew skim  panuje ja k  u nas cisza, 
a le cisza n iedobrow o lna; je s t tam  podobuaż jednosta j- 
ność jak  u nas w życiu polityczuem , ale nie ta  k tóra 
pochodzi z ociężałości i opuszczenia s i ę , jak  u nas, ale 
k tóra je s t sku tk iem  ucisku. W ielk ich  ważnych faktów 
nie m am y z tam tąd  do podania, bo w szystkie czyny 
rządu m oskiew skiego w Polsce na L itw ie, na Rusi 
słowem  we w szystkich ziem iach, k tóre praw em  dziejo- 
wem należą do jednej całości tj, do P o lsk i, w szystkie 
czyny rządu m oskiew skiego tam  dokonywane stanow ią 
jeden  czyn : u iszczenia wszelkiemu sposobam i żywiołu 
polskiego. A le sam a ta  nam iętna  praca Moskiewszczyzny

dążąca do zagłady Polszczyzny  je s t dowodem ży­
wotności tej o sta tn ie j.

T ru p a  n ik t się nieboi, a polityka m oskiew ska wo­
bec polski, je s t  po lityką  bojaźni. N ajgłów niejsza praca 
nad zm oskw iceniem  narodu wcale się nieudaje. a  za­
pam ięta li M oskale sam i przyznają z żalem  że tru d  ich 
je s t nadarem ny. My wiem y najlepiej, że je s t nadarem ny, 
bo m am y tego p rzyk ład  na G alicji. N ie z tak im  ży­
w iołem  ja k  m oskiew ski, k tóry  pod w zględem  cyw iliza­
cy jnym  niżej sto i niż polski, m ieliśm y do walczenia, 
bo z n iem ieckim , k tóry  sobie przypisuje m isję cyw ili- 
za to rską (i poniekąd ją  m a, chociaż nie w tak  rozle­
g ły m  zakresie ja k  zwykle zarozum iałość niem iecka s ą ­
dzi); a  przecież po stu  la tach  usilnej pracy nad tem , 
aby nas zniem czyć i przy nierów nie m niejszej zapo­
biegliw ości około rozwoju narodowego życia, niż to się 
dzieje w tam tych  k rajach  w idzieli się N iem cy zm uszo­
ne m i zaniechać nadarem nych trudów  i zostaw ić swo­
bodny rozwój narodowości.

D la tego nieobaw iam y się m oskiewskich zamachów 
i nierozw odzim y skarg  nad niem i, tylko stw ierdzam y 
już to w edług głosów dzienn ikars tw a, już to w edług 
różnych rozporządzeń, że uiszczenie polskiej narodowo­
ści, ta  g łów na cecha m oskiew skiej po lityki — nieudaje się.

Toż sam o m ożem y powiedzieć^ o polskich ziem iach 
pod prusk im  zaborem . Chociaż tam  nie rów nie słabsze 
są siły  ze strony  polskiej, doprow adził jednak  sam  rząd 
przez system atyczną w alkę przeciwko polszczyźuie w ko­
ściele i szkole do tego że obudzi! w ludzie w iejskim  
poczucie narodowości. N iem ow im y już o P ozuańskiem , 
gdzie lud polski spychany ze swojej w łasnej gleby nie 
daje sobie wydrzeć z serca poczucia narodowego, gdzie 
is tn ie ją  spółki rolniczo, stow arzyszenia włościańskie 
i pożyczkowe pracujące nad uchronieniem  narodowości 
polskiej od przew agi n ie m ie c k ie j; ale w spom uieray o 
Pom orzu i Szląsku. P odaw ały  nam  niedawno dzienniki 
p rzykład  z Pom orza, że w szkółce pewnej gdy dzieci 
za nauczycielem  pow tarzały  pieśń niem iecką, nastaw ato 
zawsze przy zwrocie „mein deutsches Vaterland“ upor­
czywe m ilczenie. Lud ten, którego dzieci tak w ym ownie 
p ro testu ją  przeciwko narzucanej sobie obczyźnie, je s t 
najsiln iejszą w arownią narodowości.

Co do Szląska to obchodziliśm y niedawno uroczy­
stość oddania czci niezm ordow anej pracy P a w i a  S t a l ­
m a c h a  około rozwoju polskiej narodowości i zachowa­
nia jej od zagłady. Że tak i S ta lm ach  znalazł się na 
Szląsku i że jego praea plon w ydala to je s t nam  do­
wodem że gran ice P olsk i Bolesława Chrobrego jeszcze 
się n ieza tarty  w sercach ludu.

Z pomiędzy naszych pobratym ców Słowian zw ra­
cają ciągle uw agę na siebie C z e s i  którzy trw ają 
w opozycji, przeciw centralizm ow i. Nadzieja, że oni 

j wejdą do Rady państw a zawiodła.
N iepewność sy tuacji ja k a  przez to pow stała w ca-
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le j rzeszy A ustrjack ie j rozw iąże sie ty lko z zm ianą 
system u politycznego dziś panującego, a m ianow icie 
z upadkiem  cen tra lizm u .

D otychczas pozostaje S łow iańszczyzna pod uciskiem  
dwojakiego cen tra lizm u : n iem ieckiego i m oskiew skiego 
czyli carskiego.

N iem iecki cen tralizm  m a swoje ognisko w P rusiech . 
P rusy  dekonują swojego zadania h istorycznego  przez to 
że p racu ją  nad zjednoczeniem  N iem iec w jedną  jedno ­
litą  potęgą, ale w tem  b łądzą że zanadto trzy m ają  się 
w yłączności p rusk iej, w alczą przeciwko w szystkiem u, 
niety lko co przeszkadza zjednoczeniu N iem iec ale chcą 
zagarnąć ile możności najw ięcej pod berło  pruskie.

Caryzm  dokonywa także swojego zadania h is to ry cz­
nego przez to że toruje drogę europejskiej cyw ilizacji do 
Azji, ale na m ylnej je s t drodze co do Słow iańszczyzny, 
którą m iłu je  zagarnąć pod władzę swoją i w cisnąć 
w form y caryzm u —  to ja k  w łaśnie szkopuł o który 
się rozbić może ta  w ielka potęga.

Postać polityczna Europy je s t dzisiaj ta k a  że wscho­
dnia je j połowa je s t w łaśnie pod p rzew agą tych  dwóch 
po tęg : carsko-m oskiew skiej i prusk iej. Odbywa się tu  
proces zjednoczenia N iem iec i k ie łku je  zaród przyszłej 
słow iańskiej federacji. Obok tych dwóch olbrzym ów za j­
m uje dosyć m izerne m iejsce A ustrja, k tó ra  dziś już 
wpływ swój na sprawy Europy s trac iła  i na jm izern ie j­
sze T urcja .

N a zachodzie Europy odbywa się także w ielki p ro­
ces dziejowy. Dwa rom ańskie narody : F ran c ja  i H i- 
szpanja weszły na tory repub likan izm u  ale nie są je ­
szcze n a tem  stanow isku tak  pewne, aby republikę uważać 
m ożna w tych  k rajach  za usta loną. U trzym uje ją  dotąd 
tylko niezgoda różnych stronnictw  m onarchicznych.

W łochy dokonawszy w ielkiego dzieła  zjednoczenia 
kroczą dalej na drodze w ew nętrznego rozw oju i m ają 
ty lko  do w alczenia z zaby tkam i tysiąc letn iego  w ładztw a 
papizm u.

D ziw nie p rzedstaw ia się obraz Europy gdy spoj­
rzym y na władców najw ażniejszych w E uropie państw .

W  A ng lji królow a, chora, podobno trochę na um y ­
śle cierpiąca, k tórej śm ierć  zapow iadano przed k ilkom a 
la ty  —  n ieum iera  ; w P rusiech  a raczej w N iem czech 
cesarz, bardzo podeszły w w ieku, te raz  chory ponow­
nie —  n ieum iera ; w M oskwie, car, chory i tak  mocno ? 
że wedle pogłosek obiegających, ta ić  m uszą przed pu­
blicznością stan  jego zdrow ia —  n ieu m iera ; we W ło­
szech, papież chory, którego śm ierć ty le  razy zapow ia­
dano —  n ie u m ie ra ; nareszcie i w T u rc ji tym  kolosie( 
blisk im  u p ad k u , S u łta n ,  chory na um yśle i na ciele 
—  nieum iera.

Cóz to będzie, gdy się m ia rka  przebierze a śm ierć 
w napadzie dziwnego hum oru, naraz tych w szystkich 
już jakoby je j przekazanych, zab ierze?

Jeżeli śm ierć władców narodów m a jeszcze dzisiaj 
ja k i wpływ na ich losy, to zbliżalibyśm y do chw ili w iel­
kiego zam ięszan ia w Europie.

Literatura i krytyka-
i.

L ite ra tu ra  je s t w iernom  odbiciem  życia narodu. 
Ja k  na zw ierciadlanej szybie tchnien ie najlżejsze ślad 
swój pozostaw ia ; tak  też i w lite ra tu rz e : n iem asz je ­
dnego, by i najsłabszego  objawu życia, k tóryby w niej 
śladu swego nie m ia l. J e s t ona pulsem  życia i w iernem  
jego odzw ierciad len iem , ja k im  jest, jak im  by ł naród złe 
i dobre w nim  strony , silę  i niem oc, zdrowie i chorobę 
—  w szystko w lite ra tu rz e  jego odnajdz iesz , w ie rn ie , 
bez żadnego b łędu przedstaw ione.

W iedzą o tem  narody za ch o d n ie ; toż i dbałość i 
pieczę w ielką m ają o swe lite ra tu ry ... W iedzieć o tem  
nie zdają się u nas —  dlatego tak  b ie d n ie , żebraczo 
praw ie, w yglądam y, porów nani z innem i narodam i. Jośli 
kędyiudzie j lite ra tu ra  je s t kw iatem  , trosk liw ie p ie lę­
gnow anym  przez znających się na rzeczy —  to u nas 
je s t ona ro śliną  sa m o s ie jn ą , k tó rą  p ie lęgnu ją  w iatry  
i deszcze... W yg ląda też biedno, opuszczenie!

Cokolwiekbądź jednakże —  m am y l i t e r a tu r ę ; w 
stan ie  je j obecnym zam ierzam y rozpatrzeć się, w jak im  
celu ? ciężko wyznać : bez nadzieji, by w ykrycie biedoty 
naszego skarbu  przydało się na co... Jesteśm y  ja k  że­
bracy i nędzarze : troska nas zbiera o lichy ła c h m a n , 
k tó ry  okryw a nasze ciało, a pu rpura  i sz k a r ła t nic nas 
nie obchodzą, bo to w łasność o g ó ln a , do k tórej w y łą­
cznego praw a n ik t nie m a ; skarb  t o , należący 
do w szystkich, nie do m nie jednego... N iech więc m y­
śli o n im  kto chce , bo m y o w łasnych ty lko ła ch m a­
nach m y ś l im y ....

Jeżeli w ielkie nieszczęście spo tka ja k ą  fam ilję  , w 
równej ono m ierze dotknie w szystkich je j cz ło n k ó w ; 
ale u iejednakie będzie ich zachowanie się w obec p rzy ­
padłej k lę s k i : jed n i będą na los swój uskarżać się g ło ­
śno , i zaczną wołać o pom stę n ie b a ; drudzy w n a tch ­
n ien iu : „Bóg nas nie opuści!" zaw o ła ją ; rozw ażniejsi 
badać będą przyczyny swego upadku... O pracy jednak  
m ró w czej, o codziennym  tru d z ie , n ik t z nich nie po­
m yśli, na razie.

Naród je s t ja k  cz ło w iek : w szczęściu —  czynny , 
en e rg iczn y , dzie lny ; w nieszczęściu : s ła b y , niedołężny 
p ra w ie ; um ie skarżyć s i ę , budzić w sobie n a d z ie ję , 
wreszcie k lęskę w łasną ro z b ie ra ć ; ale pracy ce lo w ej, 
rozum nej nie podejm ie się, aż ochłonie z pod w rażenia 
nieszczęść, k tóre go do tknęły , zabliźni r a n y , lub opa­
trzyw szy je  ty lko zdobędzie się na moc pow iedzenia 
so b ie : „Jęki i n a rz e k a n ia , rozw ażania przeszłości i 
nadzieje przyszłości nie zdały się na nic — pracować 
po trzeba, d z ia łać !"  W tedy ty lko  naród zdolny je s t 
dźw ignąć się ze swego upadku , lepszą zgotować sobie 
przyszłość.

N ajw iększem  nieszczęściem , jak ie  spotkało naród P o l­
ski, by ła  s tra ta  politycznego bytu. Z chm urnego, czy j a ­
snego nieba w ypadły —  grom  grom em  je s t zawsze. Pod jego 
w rażeniem  u m ilk ła  P o lska c a l a , grobowa zapanow ała
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w niej cisza. Po n ie jak im  czasie z p rzepełnionej p iersi 
narodu w yryw ają się ję k i jego poetów ! nam aszczone 
ich  g łosy  w strząsa ją  duszą n a ro d u ; p łacze on z n im i, 
p rzek lina , spodziewa się, w ierzy... D rudzy  w ty m  czasie 
zabrać  się ju ż  m ogą do rozpa trzen ia  się w p rze sz ło śc i, 
doszukując się w niej b łę d ó w , w yciągając naukę na 
p rz y sz ło ść ; inn i z w łasnej m yśli snu ją treść  b y t u ; 
w ątek  do w yższego, bo ogólnego życia. Poeci t o ,  h is ­
to rycy  i filozofow ie; w g ru n c ie  rzeczy w s z y s c y  p o ­
e c i ,  (jak  P la to  używ ał tego w yrazu), bo dz ia ła jący  
pod w rażeniem  uczuć, n iem i ty lko  powodujący się wy­
łącznie.

Oto charak te r lite ra tu ry  polskiej z epoki M ickie­
w iczowskiej, naszych sięgającej czasów. M am y w niej 
w ielkich poetów, znakom itych  historyków  i niepoślednich 
m yślicieli —  filozofów. M ickiew icz, Słow acki, Goszczyń­
ski, Z a lesk i; Lelew el, M oraczew ski, B ielow ski, S zajno­
c h a ; L ibelt, C ieszkowski, T ren tow sk i —  gw iazdy tej 
epoki, koryfeusze lite ra tu ry  po lskiej, najznakom itsi p rzed­
staw iciele trzech  je j k ierunków  poetycznego, h is to rjc z -  
nego, filozoficznego. N iezbyw a je j i na innych znako­
m itościach : R zew uski i K aczkow ski, stw arza ją  u nas 
powieść h isto ryczną, K orzeniow ski, K raszew ski —  oby­
czajową, F redro  i  K orzeniow ski dają  kom edję i d ram a t; 
M ochnacki, G rabow ski, M ajorkiew icz —  k ry ty k ę ; M a­
ciejow ski pisze h isto rję  p raw odaw stw ; za n im  idzie H e l- 
eel i in n i —  rozpoczyna się życie na w szystk ich  ounk- 
ta c h ; weny i a r te rje  li te ra tu ry  przebiega krew  w rząca 
—  w szystko zdaje się zapow iadać lepszą dolę... W  upadku 
naszym  na raz  s ta jem y  jak  w dobie najwyższej św ietno­
ści; u m a rła  P o lska żyję i zdum iew a, sobą w szystkich, 
zhołdowuje naw et n ieprzyjació ł P olsk i. Zw yciężeni przez 
M oskwę fizycznie, podbijam y ją  sobie m oraln ie: z nas 
ona żyje, nas za wzór sobie obiera, z pana sta je  się 
s łu g ą  •—  poszła w 'poddaństw o , budzącej się do nowego 
życia Polski.

T ak  było po rok 1863.
Poezja, to bogów p o traw a ; śm ierte lnych  nasycić 

nie może. Chwilowo działa cudownie, ale z czasem  
tra c i moc leczniczą i s ta je  się trucizną.

Do osta tn ich  czasów P o lska ży ła poezją w yłącznie, 
bo sam em  uczuciem  ty lk o ; z serca wszystko —  nic nie 
b ra ła  z głow y. T raw iła  nas gorączka —  n a jn a tu ra ln ie j­
sza, bo człow ieka, k tóry  zasną ł w olnym , a  budzi się 
w ła ń cu c h ac h !... C ała nasza działa lność duchowa, to 
obraz fizycznego szam otan ia gię we więzach. N ie podej­
m ow aliśm y pracy dla pracy s a m e j, tru d  nie by ł trudem  
celowym, w łaściw ie ; ale jedno i drugie m iało c,eł ubo­
czny : zaw stydzenia czynam i nieczynuośei wrogów n a­
szych ; s ililiśm y  się na dzieła w ielkie, by n iem i upo­
karzać naszych władców —  pobudką w szystkich działań 
naszych, źródłem  ich siły  było uczucie, może naw et, 
nam iętność n ie n a w iśc i, ja k ą  żyw iliśm y ku w rogom  
naszym . Gdyby P o lska, po swoim  upadku m ia ła  w ielu 
tak ich  obyw ateli, ja k  S taszic , więcej organizatorów  w y­
chow ania publicznego, chociażby takich  ty lko jak  Czacki,

gdyby z m nie jszą  pychą zab ra ł się by ł do reform  m ar­
g rab ia  W ie lo p o lsk i; gdyby w ytężonej pracy  narodu na­
dany został k ie runek  odpow iedni, usilność z ja k ą  dźw i­
g a ł się duch polski gdyby zwróconą została  do w łaści­
wego łożyska —  do nóg rzuc ilibyśm y sobie naszych 
władców, panam i dziś by libyśm y w M oskwie i P e te rs ­
b u rgu !... A le przebrano m iarę w poezji, zazbyt r o z d ę t o  
s e r c a ,  za m ało  przyw ołano pomocy rozum u, i k rw a­
wa spo tka ła  nas kąp ie l roku 1863 r. k tó ra  na długo 
o słab iła  organizm  narodu, ale i u leczyła zarazem  
z traw iące j go poetycznej gorączki.

Zaprzeczyć się nie da, że w zapatryw aniach  na­
szych na spraw y ogólne zapanow ał zw rot stanow czy; 
trzeźw iej dziś pa trzym y  na rzeczy, an iżeli przed dzie- 
sięcią l a t y ; m niej już  sercu, więcej zaczynam y ufać 
rozum ow i —  z i d e a l i s t ó w  powoli sta jem y się r e ­
a l i s t a m i ,  zm ysł k ry tyczny  budzić się zaczyna 
w narodzie...

Do reform y stanow czej oczewiście d a le k o ; w iele 
jeszcze wody upłynie , zanim  stanowczo zerw iem y z na- 
w yknien iam i przeszłości; fantazję nie tak  prędko weź­
m ie rozum  w karby , głow a nie prędko jeszcze zapa­
nuje nad sercem ... ale jesteśm y  już na dobrej drodze, 
i je ś li nowe k lęsk i nie zepchną nas z niej zawcześnie, 
o przyszłość swoją P o lska może być spokojną.

T eatr* lw o w s k i.
Trudno zgadnąć: w jakim  celu i z pobudek jakich 

teatraln i sprawozdawcy dzienników naszych przedstawiają obe­
cny stan teatru  lwowskiego w takiem świetle, że nieobzua- 
jomionemu z właściwym stanem rzeczy zdawać by się mogło, 
iż te a tr  nasz nic do życzenia nie pozostawia.

Tak nie je s t n ie s te ty , i pp. sprawozdawcy albo siebio 
łudzą, albo z umysłu w błąd wprowadzają publiczność. Teatr 
nasz 'wiele do życzenia pozostawia pod każdym względom; 
z upadku swego nie tylko że nie podźwignąl się dotychczas, 
ale pod niektórymi względami gorszym je st dzisiaj, aniżeli 
za czasów dyrekcji Miłaszewskiego.

Pomijamy skandaliczne zajścia w zarządzie teatru, które 
na rozwój sceny w żadnym razie korzystnie wpływać nie 
mogły... tea tr  nasz lwowski chromieje i na długo pozostać 
może kaleką dla braku umiejętnej ręki, któraby kierowała :
1) wyborem .sztuk, mających być przedstawionemi, 2) obsadą 
ról i 3) nauką gry aktorów. Wszystko w nim luzem chodzi, 
przedstawiają się rzeczy bez wyboru, przedstawiają się źle 
w całości, każdy z aktorów gra na swoje rękę nic bacząc 
na wymogi artyzmu, ale jak mu starczą zdolności wrodzo­
ne i chęć popisu. Przy takim stanie rzeczy mowy być nie 
może o, dobrym teatrze, i cokolwiek by mówić chcieli pp. 
recenzenci dzienników —  sceny naszej nowy zarząd nie dźwi­
gnął z upadku, i dźwignąć jej wlasnemi siłami nie zdoła.

Wogóle naszym utrzymuje się najbłędniejsze przekona­
nie, że kierować sceną byle kto potrafi; jakie takie wykształ­
cenie , znajomość kilkunastu sztuk dramatycznych , które 
widziało się przedstawionemi na je d n e j, lub dwóch scenach 
—  ma wystarczać do kierownictwa instytucji k s z t a ł c ą c  ej 
i u m o r a l n i a j ą c e j  o g ó ł. Najfałszywsze to przekonanie 
jaskrawo odbija się w dotychczasowym zarządzie teatrem  
naszym, który s a m  s o b ą  i s t n i e j e ,  ale też do tego
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istnienia przykładać miarę artystyczną— rzecz próżna! Dla 
te a tru , jakim je s t lw ow ski, lwowska krytyka w ystarcza; 
ale każda inna nieoglądająca się na uboczne cele i ce- 
liki w prawdziwej musi być rozpaczy, gdy wypadnie jej 
dać zdanie o naszym teatrze.

Po ustąpieniu Milaszewskiego kierowali sceną naszą 
rozmaici ludzie, —  powołani i niepowołani: J . Dobrzański, 
W. Smochowski, (emeryt) Ladnowski (podwakroć) , St. Do­
brzański —  mniej więcej niefortunnie; obecnie nawa sce­
niczna zostaje pod wodzą nowego kapitana hr. Cetnera i 
żony jego, dawniej artystki dramatycznej. Czy teraz nie 
utknie na jakiej rafie ? przyszłość okaże.

Jeśli tea tr  ma być d o b r y m ,  powinno kierownictwo 
jego spoczywać w ręku fachowego dramaturga, dla którego 
nie są obcymi tajniki gry aktorskiej. Do pomocy winien 
mu być dodany r e ż y s z e r ,  którego obowiązkiem było 
by uczenie ak torów : 1) jak mają rolę swą pojmować
2) jak ją  przedstawiać m a ją ; i n n i  r e ż y s z e r o w i e ,  
dopilnowujący przedstawienia każdej ze sztuk osobno ; wre­
szcie umiejętna a nie stronnicza k r y t y k a .

Idealny kierownik , wyborny reżyszer, doskonali jego 
pomocnicy i najumiejętniejsza krytyka nic nie poradzą, gdy 
a) niedostateczny je st personal sceniczny b) brak dobrych 
dzieł do przedstawienia ich na scenie i c) środków pomocni­
czych , jakiem i są •. scen a , dekoracje, garderoba i inne 
przybory. Wprawdzie mamy Szekspira, Kalderona, Fredrę, 
Korzeniowskiego je s t więc i repertoarz •, wielkie teatra  
umiały i umieją obchodzić się niewymyślnemi przyborami 
scenicznemi —  i o to więc troska mała... pozostaje za­
tem rzecz najważniejsza, siły artystyczne teatru.

W każdem zgromadzeniu aktorów s ą : rutynowani 
artyści i osobistości, będące m aterjałem ty lk o , z którego 
siły nowe wydobywać je s t zadaniem artystycznego kiero­
wnictwa.

Zgromadzeniu lwowskich artystów nie zbywa ani 
na jednem, ani na drugiem. Wprawdzie personał naszej 
sceny zubożał znacznie : oddalono p.p. Szjonańskiego i Le­
szczyńskiego, śmierć zabrała Wilkoszewskiego, Nowakows­
kiego, Królikowskiego, Baranowskiego, Rudkiewiczównę ale 
ży ją : Linkowski, Aszpergerowa , Nowakowska, Hubertowa 
i inni, są nowe s iły : Ladnowski, F iszer, Kwieciński, Do­
brzański, Podwyszyński, pp. Deryng, Woleńska —  zasiew 
bujny, umiejętna ręka mogłaby zeń obfity plon zbierać •, 
ale czy taką rękę mamy, czy ją  mieć kiedy będziemy?..

Wielcy artyści nie wyrastają, jak grzyby po deszczu -, 
ale dobry kierownik, prawdziwy znawca swej rzeczy, umie 
talenta potęgować do miary prawdziwie artystycznej. Cheł- 
chowski i Kamiński nie byli to wielcy ludzie, ale prawdziwi 
w swej sztuce mistrze. Z ich to szkoły wyszli tacy artyści, 
jak  : Benza, Nowakowski, Smochowski, Małeszewski, Aszper- 
gorowa, Radzyńska (Hubertowa) itd. Ci dwaj mężowie cu­
dów dokonali pracą, wytrwałością, talentem wrodzonym i 
długoletnią praktyką. Lecz o Chełchowskich, i Kamińskich 
dziś trudno bardzo...

Należy mieć nadzieję, że hr. Cetner, jako człowiek 
wykształcony, króry miał sposobność poznać sceny pierw­
szorzędne ; człowiek niepotrzebujący schlebiać zepsutemu 
smakowi publiczności, k tórą trzeba wieść zawsze, ale nie 
dawać się przez nią prowadzić —  będzie w stanie roper- 
toarz naszego teatru  utrzymać na wysokości prawdziwego 
artyzmu; ostrzedz go jednak winniśmy, z cala lojalnością, 
przed przecenianiem sił własnych. Nowy kierownik sceny 
naszej zawczasu powinien by się oglądnąć za człowiekiem, 
który umiał by u c z y ć  a k t o r ó w ;  znał się na przedziwnej 
sztuce wykrywania talentów wrodzonych, a te, które już 
ma przed sobą, umiał wyrabiać, podnosić, i z aktorów da­
wać teatrowi artystów.

Ludzi się ten, kto myśli, że grę aktora oceni spra­
wiedliwie, zasiadłszy w krześle, pomiędzy widzami; potrzeba 
umieć patrzeć na tę grę jego z za kulis, oddzielić niejako 
grającego od współgrających i od sztafażów scenicznych; 
śledzić za grającym okiem badawczem, jednego rysu twarzy' 
ruchu jednego aktora nie stracić, śledzić z uwagą za tem: 
jak, tonem jakim przemówił ; jak usiadł, wstał, spojrzał, 
zaśmiał się... A na tem wszystkiem znać się może tylko 
człowiek, dla którego niemasz tajemnicy gry, który sam 
był, lub je st aktorem.

Kumulacja urzędów wszędzie jost szkodliwą, ale w kie­
rownictwie teatrem  je st ona poprostu zgubną. Co zrobi 
dobrego kierownik artystyczny, to popsuć może reżyszer, 
jeśli nim je st jeden i ten sam człowiek; kierownictwo więc 
artystyczne teatru  (układ repertoarza) stanowczo oddzielić 
potrzeba od nauki gry aktorów (reżyszerji wyższej,) a tę 
znów od reżyszerji drugiego stopnia, dopilnowującej przed­
stawienia każdej ze sztuk oddzielnie.

Jeżeli obecnej dyrekcji teatru  naszego poszczęści się 
wynaleść dobrego nauczyciela gry aktorskiej —  o świetnej 
przyszłości sceny naszej wątpić nie będzie można; ale ta ­
kiego człowieka musi ona mieć koniecznie!

Dobro sceny mając na oku, w dalszym szeregu arty ­
kułów dzielić się będziemy z Dyrekcją teatru  uwagami, 
jakie nasuwają się mimowoli bacznie przypatrującemu się 
sprawom naszego teatru. Pochlebstw tu nie będzie, stron­
niczości żadnej; ale otwarte wypowiedzenie przekonania 
w sprawie —  pochlebiamy sobie —  lepiej nam znanej, 
aniżeli pp. reporterom dzienników naszych. Zechce z nich 
korzystać dyrekcja —  dobrze; nie. zechce —  my swego 
nie zaniechamy.

Przedewszystkiem rozpatrzmy się w siłach artysty­
cznych naszego te a tru ; w tym materjale, od którego roz­
wój sceny zawisł przoważnio.

N oworoczne.
Medytacje na tem ąt: Czy będzie Polska ? Aniołowie, ks. arcyb, 

Ledóchowski, p, Agaton i ja. Budżet naszej przyszłości z dodatkiem
polecenia każdemu pracy organicznej. Emigracja, związek z nią pana 
Possingera z przyczepkiem Inwazji Kozackiej p. Paralaksy. Straszliwy 
Burczymucha i swąd galicyjski. A  Małecki, „Głowy do pozłotyu p. Lama 
i nLudzieu dodatkowa powieść „ Wieści.11

Będąc naw skroś konsty tucy jnym , a przez sym patję . 
z la t czterdziestych, dla pana F lo rjau a  naw et m in is te r-  
ja ln y m  odrobinkę, dziwię się sam em u sobie, że nie 
w iem  dotychczas, azali konsty tucja  pozw ala lo ja lnem u 
obyw atelow i cieszyć siebie i innych  nadzieją, że P olska 
zm artw ychw stan ie?  Czy wolno m i naprzyk lad  zapytać, 
chociażby ty lko  sam ego sieb ie : „Będzie co jeszcze z P o l­
ski, czy na w ieki m a ona zostać: krajem przywislań- 
skim, jeyo zapadnymi gubernjami, Prusami wschod- 
niemi, Galicją i Lodomerją z W. ks. Krakowskiem?“

Co tu  ty tu łów , a pociechy z nich żadnej... No, 
ja k że ?  wolno, m i zapy tać : „Czy będzie P o ls k a ?“ Nie 
m a już jej równo sto la t i o k o ; sto la t i oko, ja k  wolno 
nam  pod rządem  m oskiew skim  mówić, że gnieceni 
jesteśm y  przez P ru sy  i A u str ję ; w A u strji, że duszą 
nas M oskale i P ru sa cy ; w P rusiech , że lada dzień zje 
nas M oskwa do spółki z A u s tr ją ; m im o to w każdym  
z trzech  działów  zostajem y pod ojcow skim i rządam i 
naj m iłościwszego itd . Cóż to za bałam uctw o ? Albo ma
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być nakazane, że wszędzie nam  je s t dobrze, albo do­
zwolono krzyczeć w niebogłosy że tu , ta m  i siam  źle 
nam  je s t, i b a s ta !  Inaczej: je s t balam uctw o, czyli po li­
ty k a  galicy jska. Co do m nie, je s tem  tego  zdania, że 
dobrze je s t nam  w szędzie, bo n igdzie rządzić się sobą 
nie p o trzeb u jem y ; a in n i znów u trzy m u ją , że źle nam  
je s t d la  tego w łaśn ie, iż rządzić się sobą nie możemy. 
To niepraw da ! bo jeże li ty lu  ludziom , a i m nie w icb 
liczbie, dobrze je s t z tem , że żony m yślą za nich i ro ­
b ią ; toć się rozum ie, że w szystk im  nam  źle być nie 
może, skoro troskę m yślen ia  i działan ia za nas w zięły 
na swe b ark i trzy  ojcowskie rządy. '

O, ci m alkon tenci! od czasu, gdy i w niebie zn a­
lazło  się ich ty lu , że ja k  deszcz, z górą m iesiąc, na łeb 
na szyję spadać zeń m usieli, w yczerpaw szy cierpliw ość 
boską, —  pełno ich wszędzie ; a w trzech  działach  P olsk i 
ta k a  te j m alkontencji m nogość, że sypią się i syp ią na 
Sybir, do K ufszteinu, M oabitu, a wysypać się do reszty , 
an i daj Boże!

I  k toby też, proszę spodziew ał się że, i ks. arcybi­
skup h r. Ledóchow ski, jeszcze wczoraj na stolicy p ry ­
m asa pokorny s łu g a  ks. B ism arka, ocknie się w liczbie 
spadających , i jako  m alkon ten t z wysokości te jże sto ­
licy padnie gdzieś w B ru k se lli, albo i kędyindziej je ­
szcze. T akiej ew entualności nie p rzew idzia ł naw et w szech- 
p rzew idujący pan  A gaton  ; co w ięc e j: nie przew idziałem  
ja , k tó ry  przew iduję w te j chw ili,, że p. kom isarz p ra ­
sowy w ielką m a ochotę niew inny num er „W ieści" 
skonfiskować za m oją na jkonsty tucy jn ie jszą  otw artość 
w w ypow iadaniu się. N a m iłość b o sk ą ! nie w ieszajcie 
kow ala za przew inien ia ślusarza! konfiskujcie m nie r a ­
czej, zato oczewiście, że głośno m ówię, iż kocham  się 
w konsty tucji, a p. B anhausa pocałow ałbym  w łysinę 
( jeś li ją  m a) za w danie się w spraw ę kolei, k tó ra  i 
m nie, ja k  p. Lam owi, odm ówiła b ile tu  w olnej jazdy. Cóż 
w ięc : „Będzie P o lsk a ? .."  W ą tp ię !  panow ie! bo gdzie 
m a być kw ia t i owoc, tam  zdrowe ziarno m usi być 
n a s ie n ie m ; a tego z iarna nie widzę n ie s te ty ! m im o, że 
noszę okulary  o szkłach znacznie pow iększających. Roz­
padająca się P o lska zasia ła  niezgorsze ziarno w W iln ie  
i K rzem ieńcu, w yrośli zeń m ężowie o lbrzym i, których 
zna św iat ca ły , a przecież i oni P o lsk i nie odbudowali... 
My albo nic nie siejem y zgoła, albo w nieupraw ną 
z i e m i ę  ciskam y p lew y; co zejdzie z takiego posiewu —  
pew nie u m arłe j nie w skrzesi. N ie konfiskujcie więc 
m nie, bo g łośno  p o w iad am : z zasiew u naszej Rady 
szkolnej krajow ej w zrosną w przyszłości n iedołęgi i 
karjerow icze, a tacy n ie ty lko  budować, ale i zwalić 
nic nie p o tra f ią ! N ie m am y W ilu a  i K rzem ieńca, a 
uczniowie Lwowskiej i K rakow skiej wszechnicy tak ie 
noszą cy lindry  i krochm alne kołnierzyki, że nigdy im  
przez m yśl naw et nie przejdzie, chociażby zapytać 
ty lk o : „Będzie czy nie będzie P olska ?“

W  se tnym  d rug im  roku m a m y : m oskwicyzm  pod 
zaborem  m oskiew skim , germ anizację w Poznańskiem  i 
sam orząd w G alic ji; nie m am y za ś : ofiarności, poświę­
cenia, chęci do pracy i w ytrw ałości. Plus  na minus —  
minus  w zysku, in a c z e j: Bądź zdrowa p rzy sz ło śc i! s ta ­

ram  się by m ię zrobiono redaktorem  „G azety lwow­
skie j" na m iejscu p. Łozińskiego i obarczono ty lom a 
urzędam i, ile  ich na swych barkach  dźw iga p. Sa- 
wczyński. Bądźcie zdrowe ro jen ia  m łodości! cudowne 
sny la t dw udziestu, k rw i n ieostygłe j i  bijącego serca 
w przepełnionej uczuciam i p ie rs i!  sta ję  się człow ie­
k iem  p rak tycznym  i zabieram  się do pracy o rg an iczn e j: 
jem , piję , d rzem ię i zapaliw szy c y g a ro : „Niech tam  
robią, co chcą!"  pow iadam  z praw dziw ie organiczną 
flegm ą. Bo n iem a to panie ja k  być prak tycznym  i 
o rganicznie pracow ać! Gdyby m i o tem  wcześniej po­
wiedziano —  urodziłbym  się m arszałk iem , i niechby 
ta m  sobie kto inny  p isyw ał do „W ieści" a rtyku ły , za 
k tóre może być skonfiskowaną.

N ie 'w ie c ie  też państw o, co spotkało p. P ossingera 
za to, że nam  ty lu  em igrantów  nasprow adzał do G a­
lic ji?  Opędzić się od nich nie można. P a n  radca szkolny. 
Ju lju sz  P a ra la k sa  nazw ał to w swoim czasie, bardzo, 
dowcipnie, bo inw azją kozacką; ale, że tej inw azji do­
pom agał p. P rezyden t, to m i jakoś w głowie pomieścić 
się nie może, i d la  tego też py tam  raz je sz c z e : Nie 
wiecie, co m u było za to, że udał się z  T ss! W y­
znaję, państw u, że lękam  się nieco tych ichmościów 
co .to żony, dzieci, m a ją tk i, stanow iska rzucili d la  włó­
częgi za gran icę... lękam  się ich i słusznie, bo m uszą 
to być ludzie, k tórzy  już nic do stracen ia nie m ają.. 
A le śm iertelnego  dreszczu nabaw i m nie widok p. B u r­
czym uchy —  kw intessencji em igrantów , z straszliw ą 
k resą  przez czoło i d rugą przez praw y policzek; okro­
pny ten  człowiek mówi basem , jak im  naw et nie śpiewa 
p. Borkow ski (a to je s t bas, co się zow ie! P a t r z : sp ra­
wozdania z przedstaw ień opery), pije wódkę najw ię­
kszym  k ie liszk iem , ja k i da się znaleść w cukierni K o­
steckiego, a laskę nosi, przy której laska p. Rewakowicza 
je s t zaledwie trzcinką... Owoż straszny  ten  człowiek, 
rzekom y p. B u r c z y m u c h a ,  gdy najspokojniej p rze­
chodził wczoraj ulicą, h u k n ął m i nad uchem : „Swąd, 
swąd m opanku galicy jsk i! N ie czujesz aspan sm ro ­
d u ?  —  M am  k atar, panie dobrodzieju —  odpowiedzia­
łem  ze drżeniem . „K atar... wszyseyście zakatarzeni —  
huczał dalej p. B urczym ucha —  W iem , ja k ą  ingredy- 
jencją  należało by wam  nozdrza poprzeczyszczać. (A, 
okropny widok tego człowieka! P etro loarz ,kom unista ...) 
Nie widzisz ja k  się kurzy —  przerw ał m i m edytacje 
najstraszniejszy  z najstraszniejszych em igrantów . —  
„Nie w id z isz !“ powtórzył groźnie. Zkąd, z czego 
kurzy się, panie dobrodzieju? jeszcze pokorniej zapytałem  
straszliw ca. „Zkąd, z czego? Juści nie z waścinego 
nosa! Swąd, sw ąd galicy jsk i!" huknął m i jeszcze parę 
razy  nad uchem , i zn iknął. Oddecham ... I  tego także 
sprow adził nam  tu  P ossinger! O, panie Choborski, p a ­
nie C hoborsk i!... A le o jak im  to swądzie huczał m i 
ten  petro learz ?.. Dobrze, że m am  k a ta r , i nie w iem  
o n ic ze m !

A wiecie też o tem , że p. M ałecki nie je s t już 
profesorem  uniw ersy te tu . „Czy ta k ? "  —  A ta k ?  —  
„No, p roszę!" — Czy pan prosi, czy nie p ro s i— nie m a 
go i b as ta ! Uboga nasza w szechnica dziś już łachm a-
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nam i św iec i; d z iu ry ,to  ły sin y  uczonych, k tórych  sław a 
nie p rzekracza m iejsk ich  rogatek .... „H m !"

A wiecie o tem  jeszcze, że p. L am  obdarzył nas 
pow ieścią, za ja k ą  A nglicy  zap łacili by m u gotów ką
10.000 funtów  szterlingów , a za k tó rą  au to r dosta ł 
parę  centów na obw arzanki ? W iecie ? „N ie w iem y. “ —  
„A czytaliście Głowy do pozłoty" ? —  „P arę  feiletonów, 
ty tu ł za oknem  księgarn i... Jak  na G alicję , to w ystarczy...

A w iec ie? .. „N ic już w iedzieć nie chcem y!" A le 
m usisz pan w iedzieć, p a n i ,  p a n n a , i panicz wiedzieć 
m uszą, że „W ieść" d rukuje w dodatku pow ieść: „ L u ­
d z i e "  lepszą od tysiąca  innych pow ieści, k tó ra  p o w i n ­
n a  znaleść tysiące czy te ln ików , naw et w G alicji ; tak  
je s t :  naw et w G alicji! pow iadam , i strzepuję pióro, bo 
nie chce już więcej pisać d la  was.

D ixi.

P rzeg ląd  społeczno-ekonom iczny.
Obok w strząśn ień  jak ich  doznał św iat ekonomiczny przez 

kryzys giełdową w W iedniu, B erlin ie i Ameryce, klęsk które się 
i  polskim  ziemiom, m ianowicie G alicji i Poznańskiem u boleśnie 
uczuć d a ły  m am y to pocieszające zjawisko, że ludność polska, 
zwłaszcza w Królestw ie, a także i w Poznańskiem  garn ąć  się za­
czyna do przem ysłu i kupiectwa. Panow ała  u nas dotąd opinja 
że k raje  polskie jako przeważnie rolnicze nie są  powołane do zaj­
m owania się przem ysłem  i handlem  hardziej, jak  tylko aby swóje 
ziem iopłody dobrze pozbywać. N ajm ylniejsze to zdanie w świecie, 
które go inylność ta k  nam acalnie nam  się uczuwać daje, zaczyna 
dzisiaj ustępować przed zdrowem widzeniem  rzeczy. W idzim yjuż 
naw et w G alicji tworzące się przedsiębiorstw a przem ysłow e, 
spóik i akcyjne lub n a  wzajem ności oparte, jednego tylko jeszcze: 
niew idziiny wyzwolenia się z zaw isłości przem ysłowej i handlo­
wej od cudzoziemców. Tem  stan ę ły  Czechy tak  silnie, że naw et , 
pomimo klęsk elem entarnych^ i finansowych w strząśn ień  niepo- | 
trzebu ją  się oglądać na  obcą pomoc.

Fluktuacja kursów  g iełdow ych  przedstaw ia jeszcze 
ciągle w ielki niepokój w świecie handlu  pieniężnego.

Z galicyjskich  papierów  zniknęły praw ie w wykazie kursów 
w grudniu: akcje banku krajowego, banku dla handlu  i prze­
m ysłu, i galic . zakl. kred. ziemsk. Dosyć sta le  trzy m ały  się 
w ty m  m iesiącu akcje kolei K arola Ludw ika bo m iędzy 222 a 
226; Lwowsko-Czerniow. Jass . trzy m ały  się sta le  na 139; B anku 
k r. gal. na  185; z obcych akcji najs ta łej się u trzym ały  i na jle ­
p iej sto ją  akcje B a n k u  n a r ó d ,  a u s t r .  po 600 złr. kurs ich  
podniósł się ku schyłkow i m iesiąca do 1000 podczas gdy na po­
czątku g ru dn ia  s ta ły  na  982. Podobnie m a się rzecz z akcjam i 
to w . e s k o n t .  n. a u s t r .  k tóre (po 500 z łr. w art. nom inalnej) 
podniosły się z 865 na 880 w kursie.

N ajlepiej ukazuje fluktuację następujący schem at.
K urs lwowski w grudniu.

z pocz. z końc. pocz. końc.
Akcje. Tow. kred. gal. 4 “/ 0 71 72

Kolei K arola L udw . 222 226 i B anku hip . ga l. 6% SD/, 8 1 7 .
„ Lwow. C. J a s . 140 139 Z akład  kred. włość. 91 91

B anku hipot. galic. — 185 Obi. Indem , galic. 74.35 75.60
L isty zastaw ne. Losy m. Krakowa 22 21
Tow. kred. gal. 5% 78 79 7*1 „ S tanisław ow a 18 18

Między obcemi papieram i przedstaw iają  n iektóre  zdum ie­
wające przem iany np. A k c j e  R e n t  e n  b a n k u  (nom. w art. 
200 zlr.) s ta ły  jeszcze na początku m iesiąca na 18 z łr., z końcem 
spad ły  na 8 złr. 1'ereinsbank z 20 na  12 Anglosy ze 143 na 131, 
Frankosy  z 37 na  29 (za 200) Turkosy tylko o 2°/0 z 52 na  50.

Jr^óżności.
(S t. S .) O koncercie odbytym  wspólnie z przedstaw ieniem  

am atorskiem  dn ia  18. G rudnia  1873. na  korzyść czytelni ak ad e­
m ickiej m usim y nieco obszerniej pomówić z przyczyny, że leży 
nam na sercu w ytknięcie błędów, które naw et ze względu na 
cel dobroczynny nie powinny być m ilczeniem  pom inięte — P a n  
T a d .  P r  z. g ra ł  na fo rtepianie  utwór W ebera z dodatkam i T au- 
siga ty t. Jnvit.at.ion d la danse. G ra jego sp raw iła  n iem iłe w ra ­
żenie na  wykształconej w' muzyce publiczności, już to  z powodu 
lekcew ażenia tejże, p. P . bowiem niew yućzył się dokładnie rze­
czonego utworu, przez co praw ie wszystkie pasaże i a rabesk i by ły  
nieczysto wykonane, już  to  z powodu odm ian, jak ich  się dopuścił 
w pow tarzającej się kilka, razy  części 1. zaraz po wstępie, a 
zm iana podwojńego g lissanda (w oktaw ach) na pojedyńcze w d ru ­
giej części drugiej połowy utw oru wielce się przyczyniła  do osła ­
bienia zam ierzonego przez T ausiga  efektu. W szystkie te  błędy 
w ytknęliśm y tu  'dlatego, bo w panu  P . poznaliśm y przeszłego 
roku p ian istę , który  g rą  swoją p rzy rzekał iść o lepsze z a r ty ­
stam i pierwszego rzędu — posiada on więc znakom ity m ate rja ł, 
ale zbywa m u w ytrw ałości. Spodziewamy się, że tych  słów k ilka , 
grze jego poświęconych sprow adzi go napowrót na drogę p iln o ­
ści, czego m u w in teresie  m uzyki serdecznie życzymy.

Pannic  R e u t e r ,  k tó ra  prześlicznie odegrała  ustęp z kon­
certu  lin dur AJuschelesa, w inszujem y postępu; nie możemy ja k  
tylko przyklasnąć je j znakom item u talen tow i i zachęcać, by t a ­
kowy i nadal k sz ta łc iła .

Nakoniec koroną koncertu by ł śpiew panny Zofji W o j e -  
w ó d k a .  Skrom na, lecz pewna siebie, pierw szy raz  w ystępując 
przed publicznością, przynosi zaszczyt swemu nauczycielowi, ta k  
pod względem  szkoły ja k  wyrobienia g łosu ; a obdarzona ud n a tu ry  
sym patycznym  i dość silnym  głosem , przy  pierw szym  je j w ystę­
pie s ta n ę ła  w rzędzie śpiewaczek, d la k tórych rokujem y św ietną 
przyszłość. Śpiewu panny Wojewódka radzibyśm y ja k  najczęściej, 
słuchać i życzymy jej z se rca , by swoją osobą ch c ia ła  powię­
kszyć zastęp a rty s tek  w świecie sopranow ym ; zdaniem  naszem  
należałoby całe s ta ran ie  obrócić obecnie na  kształcenie wysokich 
tonów. — ^

— W ystaw a w iedeńska kosztow ała 19,700000. N a te  koszta 
R ada P ań stw a  przeznaczyła 15,700000, zostaje więc niedoboru4 m il. 
które się pokry ją  dochodami więcej ja k  4 m il. wynoszącemi. A 
z czego pokryjem y 15,7000007..

— W Peszcie m ają  budować p a łac  krzyształow y, w którym  
się m ieścić będzie : te a tr  i ogrom na sala  koncertowa — gm ach 
obliczony na 20.000 osób.

— D nia  5. G rudnia r. b. za zezwoleniem rządu włoskiego n a  
żądanie akadem ji w Bovolenta otworzono grób P e tra rk i, w celu 
b a d a ń  a n t  r o p  o l o g i c z n y  c li. Znaleziono ciało poety mocno, 
n ad psu te ; i nie dziw : leżało 499 la t w wilgoci.

— W B elgji w yszła broszura p. t. ,Causes actuellet de guerrt* 
której au tor bardzo gruntow nie rozbiera sytuację dzisiejszą, i wy­
szukuje powody, d la którychby m ogła wybuchnąć wojna. Przecho­
dząc po kolei państw a, zatrzym uje się nieco dłużej p rzy  Moskwie 
i tw ierdzi, że testam en t P io tra  Wielkiego je s t zawsze jeszcze wy­
razem  idea łu  m oskiewskiego; każdy Moskal p ragn ie  K onstan ty­
nopola. D roga zaś do tego m iasta  prowadzi przez B erlin  i W iedeń. 
Przeciw  A u s trji i T urcji m a Moskwa straszną  broń panslaw izm u, 
k tó rą  p ierw sza sparaliżow ać by m ogła, ale — nie chce, bo n ie ­
podobna przypuścić, by nie um iała... W przyszłości widzi autor 
konieczną i nieuniknioną wojnę między P an germ an ją  i P an sla - 
wją. (Czy Panm oskw itją7)

— Pom iędzy A ustrja  i Moskwą m a być zaw arta  konwencja., 
celem obrony praw  lite rack ich , autorow obu m onarchij, U kład  
je s t  już  na  ukończeniu.

Wydawca, i  odpow iedzialny redaktor D r. W ł. R udnicki. D ruk iem  K. P ille ra .


